
P re n u m era ta  w 'm lejseu: m iesię­
cznie z ip . 4. kw arta ln ie  z łp  10 . 
E xem plarz  gr. 6 . 95“  15. P re n u m era ta  n a  p ro ­

w in c ji z o p ła tą  pocztow y 
k w arta ln ie  z ł. 1S.

w FFarszawie dnia 15 Grudnia 1826 roku, w Piątek.

R O Z K A Ż  D Z I E N N Y  
Do wojska Polskiego.

W kw aterze gl’owne'j D. 26 Listopada (8
W W arszawie. G rudnia 1826 roku.

Z a  N a jw yższym  Rozkazem.
Postępuje na wyższy Stopień.

W  korpusie A rty lle rji i In zenie rów,
W batalionie S aperów , P oruczn ik  Szymon 

Sołkiewicz, na Kapitana klassy 2 .
O trzym ują urlopy.

W sztabie naczelnego wodza.
Podpułkow nik Baron Rycltard de Speth , na 

miesięcy L3, w Królestwo W urtem bergskie.
W  Gwardji.

W p u łk u  Strzelców k o n n y ch , Porucznik 
Gotartowski przedłużenie urlopu  na miesiąc 
1, w okolice Gdańska i do Królewca. — W  p u ł­
k u  G r e ^ t l^ ó w ,  Podporucznik Grabowski, na 
miesięcy A do Galicji austrjackie'j i Wiednia.

W korpusie A rtyllerji i Inże'nierów.
Adjutant połowy p rzy  Generale B rygady Re* 

del, Kapitan klassy lej Najmanow’ski, p rzed łu ­
żenie urlopu, na dni 15, do Petersburga. — 
W Baterji 2e'j lekkie'j konnej, Podporucznicy: 
Axamitowski, na dni 30, do P oznan ia , i Nie- 
mojewski, na miesięcy 2, do Krakowa i Gali­
cji austrjackie'j.— W Bataljonie Saperów, Pod­
porucznik  X .  Czetw ertyński, na miesięcy 3, 
w Gubernj* W ołyńską, Kijowską i do Lwo­
wa.

W jeździe.
W pu łku  4 Ułanów.- Kapitan Zam ojski, ha 

miesiąc 1 do Krakowa i Galicji austrjackie'j: 
Podporucznicy: Trębicki, na dni 40, w Guber- 
nję Grodzieńską, i P rątnicki, na miesięcy 2, do 
W ilna i W Gubernję Grodzieńską.

Wykre's'lony zostaje z kontro l.
W korpusie Kadetów w Kaliszu.

Porucznik Jan Krotoehwil, zm arły  w dniu 
•19 Listopada (1 Grudnia r. b.)

Naczelny Wódz. 
(podpisano) KONSTANTY* 

W . X . R:
Zgodno z oryginałem
p. ob: Szefa Sztabu głównego

G enerał B rygady Siemiątkowski.

Redakcyia  gazety warszawskie'j odebrać miała 
v  od jednego z łaskawych swych czytelnikó w na

prow incji zam ieszkałych, zapytanie : czyli rze­
czywistą, albo poprawnie'j mówiąc rzeczywista 
jest wieść głoszona w jego okolicy , jakoby 
Gazeta W arszaw ska, od nowego roku 1827, 
ustać m ia ła , ( w cze'rn ?) i jakoby w jej miej­
sce , w ydaw aną, czyli poprawniej mówiąc, w y ­
dawana b y ł a , tak  nazwana  Gazeta Polska.

Bylibyśm y zamilczeli o tern doniesieniu, u- 
mieslzczone'm w Gazecie Warszawskie'j z dnia 9 
Grudnia N ro  196, bylibyśm y nie zważali na teń 
w yraz tak  nazw ana , gdyby  Redakcja Gazety 
Warszawskie'j , jak właściwie uczynić jej nale­
ż a ło , rta proste'm zaprzeczeniu tej mniemane'j 
wieści b y ła  poprzestała ; ale zniewoleni jeste* 
śmy dać odpowiedź na uwiadomienie o dalsze'iri 
wychodzeniu G azety W arszaw skiej, czytając w 
drugim  ustępie te słowa : >• NieWchodząć
» Redakcyia  Gazety Warszawskiej w rozpoznanie 
«źródła tego rodzaju p o g ło sek , wińna dla za-

>U dla położenia tam y sźkódz 
» rozgłoszenioih, publicznie ośw iadczyć: ze
»pismo jej pod napisem Gazeta W arszawska t 
»najmniejszego z Gazetą Polską niemające sto*
»su n k u , ta k ,  jąk  do tąd, i w rokit p rzyszłym  
» Wychodzić b ęd z ie /’

Ta wzmianka źródeł tego rodzaju pogłosekt 
położona m iędzy tak nazwaną Gazetą P olską , 
a zapew nieniem , ze Gazeta Polska najmniej* 
Szego z Gazetą Warszawską nie ma siosunku; 
każe się dom yślać, że Gazeta W arszawska, al­
bo niechętnie spogląda na zjawienie się Gazety 
Polskiej , albo chce jej dosięgnąć pociskiem nie­
słusznego domysłu* Pierwszemu nie dziwiemy 
się , ale przyznać należy , że śmieszna jest tego 
rodzaju o tw artość; co do drugiego zarzutu , je­
steśmy spokojni > i radzie'my redakcji Gazety 
W arszaw skiej, aby szczerze dochodziła źródła  
tego rodzaju p o g ło sek , co jej n ietrudno  będzie 
p rzy  pomocy łaskawego Korrespoildenta. Z na- 
szej strony  życzę my krajow i jeszcze więcej pism 
perjodycżnych niż ich teraz posiada, i ubole­
walibyśmy rzeczywiście , gdyby Gazeta Polska 
którem u z nich szkodzić m ia ła ; w te'm jednak 
zgadzamy się z Gazetą W arszaw ską, że Gazeta 
Polska nie ma z nią najmniejszego stosunku 
bo to jest istotna prawda-.

Co do wzmianki O pochwałach i niezm iernych 
p rzyrzeczeniach, widocznie przeciw gazecie

i c  j e j  m ogącym



polskiej w y m ie rzo n e j ,  n iemo żem y zaprzeczy? 
iż trafny  jest pom ysł’ gaze ty  w a rsz . ; dodam y 
ty lk o :  iż nie czyni ź le ,  k to  mogąc do trzym ać, 
p rz y rz e k a ,  jak  n ierów nie  lepiej czyni ten , k to  
meczu jac się na s i ła c h ,  żadnego na siebie nie 
b ierze zobowiązania. W reszc ie ,  nie wszystko 
co się wydawać może niepodobne'm  gazecie 
czte'ry razy  na tydzień  wychodzącej,  jest rze- 
czą tak t r u d n ą ; redakcja gazety  polskiej, opa r ła  
swoje przyrzeczenia , nie na czczych wyrazach, 
ale na p rzekonan iu  o po trzeb ie  dla czy te ln ików  
polskich p ism a, wyrachowanego na obszerniej­
szy ro z m ia r ;  w  niem trw ać nieprzeslając, nie- 
ty lko  p o w ta rz a ,  co powiedziała  w prospekcie 
i co w p ie rw szym  num erze  zapowiedziała, 
ale nadto zapew nia : iż usiłow ać  będzie-, u czy ­
nić jeszcze w ięcej, niż p rzy rzek ła .  Rozpoznanie 
te g o ,  czy gaz. poi. do trzy m a ła  lub  d o trzym a  
swojego p rzy rzeczen ia ,  jest jeszcze zawcześne 
i nie należy ani do niej samej, ani do innych  gazet 
jako s tron  in te re so w an y ch , ale powinno b yć  
odłożone ipodlega  sądowi powszechności, k tó ra  
się n igdy  nie myli. — Wreszcie, w y ro k  powszech­
ności , jakkolwiek jeszcze niestanowczy; zape­
wnił już pod względem opędzenia kosztów b y t  
i trw ałość Gazety  Polskiej.

Gazeta W arszawska w ‘dalszym ciągu iiwiado- 
inieńia swego-, zdaje się poniżać inne p ism a, 
k tó re  .jeszcze o2 lat nie d o ży ły .  Jeśli nie ma 
pew n o śc i ,  czy w ym ienione w.y&ej pociski p ro ­
spektu  Gazety  W arszaw skiej,  nie w pros t  Ga­
zety  polskiej d o ty czy ły ,  t u  j u ż  nie m a  żadńej- 
‘wątpliwości, że p rzy to czo n y  wiek G aźe ty  W a r­
szawskiej, jak  do innych  m łodszych  , tak  szcze­
gólnie ściąga się do G aze ty  Polskiej , jako naj­
młodszej. Redakcja  o s ta tn ie j , uważa przy  tó- 
'czenie takiego dowodu dobroci p ism a, za w y­
raźne w yzw anie  i uznaje za powinność, nań 
'odpowiedzieć. Bardzo natura ln ie  nastręcza się jej 
w tem  miejscu, porow'nanie wieku pisma z wie- 

- ltiem cz łow ieka, młodości z s tarością, ciągłej 
usilnosci postępowania naprzód, z n ieczu łą  otrę- 
twiałością. Zbytnia m łodość jest przynajmniej 
poprzednikiem  dojrzałego w ie k u ,  ale następ­
stwem starości jest zgrzybiałość. W ien fy , że 
porów nania  nie są dow o d am i,  ale i to nie jest 
nam ta jn o ,  że wiek pisma nie jest miarą do­
broci je g o ,  że zaLem przytoczenie  takiej zale­
ty ,  jest chyba skutkiem  b ra k u  innych p rzym io ­
tów'!

Już po napisaniu tej odpowiedzi ria zgłoszeń 
m e  się Redakcji Gazety Warszawskiej do’’ła ska ­
wych ’Prenum eratorów , w yczytaliśm y w d ru ­
giej Gazecie W arszawskiej, wychodzącej pod t y ­
tu łem  G azety  ICorrespondenla Warszawskiego i 
Zagran icznego , a mianowicie w N rze  198 z dnia 
12 G rudn ia ,  podobną do pierwszej odezwę. — 
Dwie proklam acje  ta k  jednakow e i w jednym  
i uchu p isane , w k tó rych  tożsamość treści i po- 
zornych  pobudek  tak  jest widoczna i niezaprze- 

domyslac się jakowegoś wzajemne­

go porozum ienia  ze s t r o n y . w ydawców dwócb 
ponwenionych Gazet Warszawskich , wdają p r z e ­
konanie : ze otve pogłoski o ustan ia  obndwóch'^ 
u nich samych wyłącznie  w y lęg ły  s ię ,  ażeby 
mieć jakiś powód zaczepienia tak  nazwanej Ga­
zety  Polskiej. ■— W  obudw óth  sędziwy w iek , 
bo pie'rwszej lat 32 a drugiej 30, a zate'm 62 
w o g ó le , n ieostudził  jeszcze młodzieńczego 
z a p a łu ,  z tą  ty lk o  ró ż n ic ą ,  że pie'rwsza idąc 
za popędem uczuć swoich i życzeń, wyraźnie 
przepowiada , upadek  nowo zjawiającym  się 
p ism om , a d ruga  dla przyspieszenia  tego p o ­
żądanego s k u tk u 1, używ a licznych w y k rz y k n i­
ków i znaków zapytania.

I.ecz niechaj nam wolno będzie powiedzie'?sza- 
now. Korrespondentówi, że w ykrzykn ik i  i znaki 
z ap y tan ia ,  niezastąpią rzetelnego braku  dowo­
dów , i n ieprzyczynią  się do rychłejszego spełnię 
m a  tak życzliwych jego chęci. Gazeta Polska o-* 
b ierając sobie obszerniejszy.zawód w udzielaniu
Wiadomości, chcąc u tw orzyć  całość porządną i 
sy s ty m a ty czn ą ,  nie ub liży ła  zasadom skrom no­
ści. We wstępie tej Gazety  usprawiedliwione zo­
s ta ły  powody; dla k tórych zjawiło sie to pismo i 
k tó re  b y t  jego utrwalić mogą. W y ł ą c z e n i e '  ka t 
sad dalszego w tej mierze postępowania, nie jest 
to zdaniem naszem samochwalstwem lub u jm ą  
cudzej sławy; jest to raczej uczucie s i ł  w ła ­
sn y ch ,  które^ nikom u niepowinno być  za złe 
poczytane. Że {Correspondent warszawski upa­
tru je  w prospekcie Gazety polskiej zamiar u- 
stalema b y tu  tego pisma cudzym koszteiń, te­
m u  bynajm niej dziwić się nie należy, alb ra i  
ćzej ubolewać nad niecierpliwą porywśźością 
k tó rą  b y  słusznie zawiścią nazwać można. N ie  
zaprzeczy wszakże szanowny [Correspondent, U  
zjawienie się Gazety  polskiej nie jes t  bez k o ­
rzyści, bo g d y b y  dotąd innej nie p rzy n io s łd  
oprócz pom nożenia liczby wydawanych p rzeż  
wzmiankowaną redakcją  N um erów  Gazety, już  
tern samem uży teczność jej b y łab y  w idoczni,G ai 
zeta korrespońdehta  nie musiała odpowiada? 
potrzebie  czytelników, k iedy pomimo starszeń- 
stwa wieku na  wzór młodszej Gazety, codzierii * 
nie (zapew ne z osobnemi do d a tk am i)  wycho- 
dzić będzie.

N akonieć, zwracając uwagę śzan: K órrespon- 
denta  na poży tk i  wyiiikająee z k o n kurenc ji ,  
czyli współubiegania s ię ,  w każdym  a szcze-’ 
gólmej w literackim zaw odzie , odsy łam y g 0 
z resztą do odpowiedzi danej Gazebió warsza­
wskiej, gdzie zilajdzie wszystko, cokolwiek je­
szcze po wiedzieć m u  z naszej s trony w tej ma 
terji  wypadało . Niechcąc zaś trudn ić  wiecej 
publiczności tego rodzaju  sporami, które ją  
obchodzić hiemogą, ośw iadczam y, iż to jest 
pici wszą i ostatnia odpowiedź nasza.

ezona P. S a l  t  o h d y w y d a ł  , w P a ry ż u  listy Jana 
III, do Królowej -Śldrji K k z im iry , tłum ączóś*



\ i e  z polskiego na język  francuzki p rzez  l i r :  i
P  l a t e  r  a. 1

( J lr ty k u t  na d esła n y .)
W  przekonan iu , że Redakcja G azety  Polskiej 

mile przy jm ie  wiadomość natter iń te reśsow ną 
dla powszechności, mam h onor  takow ą jej prze­
siać z p ro ś b ą ,  aby w swe'm piśmie umieścić ją 
chciał a.

Jeden z pńennmeratosr-ów.

D o k tó r  B I  u h m  u trzym uje : ( N o łitzen  aus 
dem  Cebiete der Ń a t. und  H eilkunde. Maer.tz 
1826. N e r  275. p .  176.J jakoby  najzbąwieńniej- 
sze o trzym ał’ skutki z użycia przeciw skorbu- 
tow i odwaru z wodnej k o n i c z y n y c h r z a n u  i 
szczawiu, w Każdego z tych  trzech gatunków  
roślin bierze się garść jedna i gotuje się razem 
w dwóch butelkach wody, dopóki się do p o ło ­
wy nie wygotu je ; pozosta ły  odwar jest p o r ­
cją jednodzienną. Chorzy, u k tó rych  sko rbu t  
do wysokiego już doszedł s topn ia ,  ty m  jed y ­
n y m  sposobem w przeciągu dni 15 a najdalej ; 
trzech ty godn i wyleczeni zosta li .«

W  Tw ierdzy  Z am o śc iu , podczas oblężenia 
jej w 18-13, sko rbu t nadzwyczajnie pom iędzy  
osadą szerzyć się zaczął i mnóstwo ludzi co­
dziennie na  tę  chorobę um iera ło .  Wszelkie 
usiłow ania  św iatłych lekarzy  b y ł y  nadaremne; 
p rzy p ad ek  nas tręczy ł  lekarstwo. — Ula zastą- , 
pienia b ra k u  żywności zaczęto używać k o n i­
ny; n iek tó rzy  smarowali sobie końską  t ł n s LÓ -  
ś d ą  suchy Chleb, i  zda rzy ło  się, f.o zarażeni- - 
sko rbu lem  pożywając tak ą  s traw ę zupełnie  
wyzdrowieli.  Od tego  czasu lekarze tameczni 
żadnych in n y c h  lekarstw  prócz końskiego t ł u ­
szczu przeciw  skorbutow i nie używ ali ,  i  odtąd 
już in k i  h a  sk o rb u t  nie. um iera ł .

■Mws listów zastawnych dnia .14 G ru d m i  
1S26 r. w Warszawie za 100 zł. W listach za­
stawny cli wraz. z kuponem  p ła tn y m  d. 22 b. ni 

P rzedujący  żądają Z ł .  77 gr. 15 
Kupujący dają — 77 — 5.

istotnie nie przeduno nic przez m eklerów  p rz y ­
sięgłych. -P. I I .  b eh  a b e r  o . G. K. W •

Dziś zimna stopni 5-

R 0 S S J A
j f k t  oddzielny ', ty c z ą c y ’się Serwji.

W  IM IE N IU  BOGA W SZ E C H M O G Ą C E G O .
Gdy wysoka P o r ta  p ragnąc  jedynie w y p e ł­

nić wierne zobowiązania a r ty k u łu  8 t rak ta tu  
B ukares tsk iego , pozwoliła poprzednio depu to ­
w anym  serwijśkkn W S tam bu le ,  p rze łożyć  so­
bie p ro śb y  swego n a ro d u ,  w  przedmiotach, 
mogących na j właściwiej ustalić bezpieczeństwo 
i  pomyślność k r a ju ,  deputowani ci p rze łożyli  
poprzednio  w prośbie życzenie swojego narodu, 
względem n iek tórych  tego rodzaju przedmio­
tó w ,  jakiem! są : wolność w ykonyw ania  obrzę­
dów roHgjinych, wybór- swoich p rzełożonych ,

niezawisłość administracji w ew nę trzne j;  p o ł ą ­
czenie obwodów od Serwji o d d z ie lonych ,  p o ­
łączenie  (rozmaitych podatków  w jed n ą  op ła tę ,  
zostawienie Serw janom  k ra jo w co m , d ó b r ,  na- • 
leżących do M uzułm anów , z obowiązkiem o p ła ­
cania z nich dochodu- wraz zv daniną, wolność 
h a n d lo w ą ,  pozwolenie kupcom  serwijskim  
podróżowania  w krajach o ttom ańskich za w ła- 
snemi paszp o r tam i,  założenie szp ita lów , szkó ł 
i d rukarn i ,  nakonieć zabronienie  M uzułm anom , 
oprócz tych  co załogi składają, osiadania w Ser­
wji. P o d czas ,  gdy  się zajmowano spraw dze­
niem i uporządkow aniem  a r ty k u łó w  wyżej 
w yszczególn ionych , n iek tóre  przeszkody, b y ł y  
p rz y c z y n ą ,  że czynność ta  została odłożona. 
Ale. gdy  wysoka P o r ta  jeszcze te raz  niezm ienne 
ma postanowienie udzielania narodow i serwij- 
skiemu korzyśc i p rzy rzeczonych  w a r ty k u le  8 
t r a k ta tu  Bukarestskiego, u łoży  spoinie z d e p u ­
towanemu serwijskiemi W Stam bule wyżej 
w zm iankow ane żądania tego  n a rodu  wie inegó  
i u leg łego , jako nie mniej wszystkie inne, jakio 
przełożone jej 'będą p rzez  Reputację serwjiską 
i k tó re  b y  nie b y ł y  przec iw ne  Uległości podda­
nych  Państw a O Itonimiskm^

W ysoka  P o r ta  uwiadomi dw ór ćesaVsko-roś- 
sy jsk i ,  o p rzyśz łen i  w y konan iu  a r ty k u łu  8, 
t ra k ta tu  B ukares tsk iego , i prześle m u  firm ań 
opatrzóny  w Ha tli szery f ,  p rzez  k tó r y  k o ­
rzyści pow yższe  b ędą  dozwolone.

Z tej p rzyczyny  , m y  p o d p isa n i , pe-ińpnio- 
cViicy Nayjaśniejśzegcr 'Ce'sdrza ~i Ihidj szacha 
wszech Rossji opatrzen i w pełnom ocnictw a 
na jw yższe , z pe łnom ocnikam i wysokiej P o r ty  
o ttom ińskiej u łoży l iśm y  i uporządkow aliśm y 
w-żgtędem Serwjari p u n k ta  pow yższe ,  w yn i­
kające z a r ty k u łu  5 konwencji objaśniającej i 
potwierdzającej t r a k ta t  B u k a re s t s k i , zawartej 
w 8 a r ty k u ła c h  na naradach w Akeriname 
m iędzy  nam i i pe łnom ocnikam i otbmŚnśkieihi.

W sk u tk u  tego n iniejszy  a k t  oddzielny zoslał 
"ułciżbhy, naśźemi pieczęciami i podpisami opa­
trzo n y  i do r ą k  pełnom ocników  wysokiej P o r ty
w ydany . . ; 1

Działo się w A kermanie dnia 25 W rześnia 1826.
(Podpis.) H . M . W ’oronzow. (L. S.)

Ribeaupierre. (Ii. S.)
Niniejszy ak t  oddzielny o trz y m a ł  r a L y n k a c j ę  

N . Pana, dnia 14 Paźdz ie rn ika  1826.

A N G L I A
3  L o n d y n u  dnia  29 L is to p a d a .

W  izbie wyższej poda ł  hrabia L  a u  d e i d a l e  
p rośbę  katolików  i  parafji Kelvene w H rabstw ie  
Meath , tyczącą się emancypacji. P o dobną  
prośbę p o d a ł  Lord  S p e n c e r  z hrabstw a Mayo. 
R z e k ł  p rzy te 'm : Od lat czterdziestu  p rzek o n an y  
jestem o po trzeb ie  zm ian w prawacli, o które  
podający proszą. Od czasu połączenia  królestw, 
niteopuściłem żadnej sposobności, ażfeby do­
wieść , że ich życzenia zgodne są ż iilteressem



r z ą d u , spokojnością i spraw iedliw ością. N ie 
będzie spokojności ta k  d łu g o  póki opór staw io­
n y  im będzie. Zbliża się te raz  codziennie bli- 
że'j k ry z y s ,  codziennie p o łożen ie  k ra ju  staje się 
n ieb ezp ieczn ie jszem , a niezm ienna zawziętość 
opozycji p rzeciw ko  spraw ied liw ym  dom aganiom  
się naszych kato lick ich  p o d d a n y c h , straszliw ą 
sprow adzi ka tastro fę . Mam n ad z ie ję , ze p rzed ­
m io t em ancypacji ka to lików , gdy  na now o w pro ­
w adzony  będzie, odm iennego zu p e łn ie  jak  do­
tąd dozna losu.

W jzbie niższej nic n iezaszło  now ego. B il 
w zględem  w prow adzania  obcego zboża p rz e ­
czy tano  p ierw szy  raz , ale ani jeden g łos n ieode- 
zw ał się z pow odu tego . (G.B.)

 ̂ B R A Z Y L I A .  
z R io -Ja n e iro  dnia  18 W rześnia . 

Z grom adzenie  praw odaw cze u k o ń czy ło  swo- 
je  posiedzenia d. 6 W rześnia. Cesarz zam k n ą ł 
one niowij następującą:

„  D osto jn i i szanow ni rep rezen tan c i narodu  
b razy lsk iego . W ykonan ie  p raw a jest pie'r- 
w szym  obow iązkiem  w szystkich o b y w a te li, a 
p raw o  ustanow ią, ab y  posiedzenia tego zg ro ­
m adzenia  czte'ry m iesiące trw ały '. T en  p rz e ­
ciąg czasu ju z  u p ły n ą ł . N ad szed ł więc czas , 
w  k tó ry m  się pow inno rozw iązać, i z tego to 
pow 'odu stawom m iędzy  w am i."

,, P race  tego zg rom adzen ia , jakkolw iek k r ó t ­
kością  czasu ogran iczone, w y d a ły  jednakże k il­
ka  ustaw  i dozw alają nam  m ieć n adzie ję , że 
n a  p rzy sz l’e'm posiedzeniu  będziecie m ogli n a ­
dać k ra jow i, n ie  m ów ię w szystk ie p ra w a , ale 
znaczną część ta k ic h , jakie są p o trzeb n e  do 
ścisłego w ykonan ia  ustaw y  zasadnicze'j. Z go­
dność izb  obudw óch i w szystko, co u c z y n iły  
dla szczęścia i w ielkości n a ro d u , zaświadcza d o ­
sta tecznie  ducha p a tr jo ty czn eg o , jak i ożyw ia 
to  zg rom adzenie. S pe łn ione  są m oje oczeki­
w ania: R ostropn ie  zaczęliście i ukończyliście 
wasze posiedzenia , a m ądrość p rzew o d n iczy ła  
ciągle w aszym  o b ra d o m ."

« Szanow ni Senatorow ie i D epu tow 'an i, p o ­
w inn i te raz  użyć  czasu p rzed  o tw arciem  posie­
dzeń w ro k u  n a s tę p n y m , na dochodzenie środ­
k ó w , k tó re b y  p o w ięk szy ły  pom yślność Cesar­
s tw a , i d o ło ży ć  ze swoje'j s tro n y  w szelkiego 
s ta ra n ia , ab y  ludów  nauczyć posłuszeństw a, 
należnego rz ą d o w i, okazując im , ż e  p o s łu szn y  
R ządow i je s t zarazem  p o słu szn y  p raw u  i że 
u le g ły  p raw u  dostateczne m a zaręczenia  h o n o ru , 
życia i pomyślności.))

W icehrab ia  B a r b a c e n a  (je n e ra ł B ran t) m ia­
n o w an y  zo s ta ł naczelnym  wodzem  w ojska b ra- 
zylskiegó w M o n te r is c o , a je n e ra ł B r o w n ,  
jego zastępcą.

c i f ń s k i ,  a następn ie  w y b ra n y  m arszałk iem  
se jm u , w ykonaw szy  p rzy sięg ę  i podziękow a­
w szy izbie praw odaw cze'j, w ezw ał na assesso- 
rów  K ajetana F l o r k i e w i c z a  i M arcina S o ­
c z y ń s k i e g o ,  a na S ek re ta rza  sejm ow ego 
Jacka K s i ę ż a r s k i e g o .

N a posiedzeniu d. 5 u sk u teczn iła  izba w y ­
b ó r  cz łonkow  do trzech  Kommissji sejm ow ych 
i w ezw ała  S e n a t, ab y  ze swoje'j s tro n y  m iano­
w a ł cz łonków  dla naradzen ia  się spólnego i 
udzielan ia  p o trzeb n y ch  objaśnień. M arszałek  
Sejm u oznajm ił iz b ie , iż na posiedzeniu  nastę- 
pne'm jeden  z delegow anych senatorów  p rz e d ­
stawi izbie praw odaw czej obraz stauu  i p o ło ż e ­
nia k ra ju . ^

Przyjechali d. 10 i 11 Grudnia.
Skrodzki Andrzej Oby. z wsi K ozbran.— Szczu­

ka Dominik Oby. z Nowodworu. — Umieniecki Ju- 
Ijan Ob: z wsi Głębokiej. —  Orłowski Władysław 
Ob: z wsi Krzywicy. — Lelew«l Prot dziedzic z Wo­
li Cyganowskiej. — Bogusławski Łukasz Mecenas z 
wsi Pogorzeli. — Pokaj Baron Kapitan z Petersbur. 
ga.— JO. Oboleńskr Xiąże z Kowna. — Giller Jan 
Ob: z Rossji.— Czarnecki Seweryn Ob: ,ź Gubernji 
Czerniechowskiej. .

>

W yjechali d. 10 11 Grudnia.
Trześniowski Jan do Płocka. — JW. Dunin Air. 

toni Referendarz stanu do Pułtuska. — JW- ZbojiW 
śki Xawery Hr: w Obw: Płocki. —  Szyszkowa Ju- 
Ija Sgdzina do Grodna. — Kuszel Ignacy Plenipo 
tent JW. Potockich do Tykocina. — Bossakowski Jó­
zef Plenipotent JO. X. Sanguszki w Gub: W ołyń­
ską. — Krysiński Pułkownik artyl; do Augustowa.

Skarżyński Tomasz Ob: do Popowa. — Szlaski 
Józef Koinmissarz Obw. Pułtuski-go — Wysogórski 
Józef Ob: do Galicji Austr: — Bonet Henc Xiądz- 
Angielski do Petersburga. — Wielohorski Jan Ob: 
do wsi Rusinowa. — Małachowski H enryk Hrabia 
do Końskich. — Isajew Piotr Kupiec do Ozorkowa- 
— Ilerwig Piotr lekarz do Po-znania..

Widowiska w stolicy.

Teatr narodowy. Dziś: Nowa Kom. Doktor Nic-' 
hoszczyka: poprzedzi Kom: Pierwsza Lepsza, czyli 
Nauka Zbawienna , zakończy Balet Polemon i Teon a, 
czyli Niedokonana przysięga.

Wyobrażenie Systematu Sw-ata podług Koperni­
ka. Podwale Nro 522.

Widowisko Kosmoramiczne — przy  ulicy M iodo­
wej Nro 492.

Nowe Kosmorama— z widokiem Krakowa i j ego 
okolic w Hotelu P olskim  p rzy  u licy Długiej.

Gabinet figur woskowych. — Krakowskie - Przed­
mieście Nro 414.

KRA R O W S K A 11 ZE CZ P O SP  O L IT A . 
Sejm  tej Rzpliej o tw arty  z o s ta ł  dnia 14 b. m. 

zagaił go delegow any z S enatu  W ojciech K u .


